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Odpowiedź na list otwarty 
p. Jerzego Zdziechowskiego z dn. 2. l. br. 


WARSZAWA, 7. 1. (tel. wł). 
W maju 1026 r. ogłoszono w pisinach 
uchwałę Rady Nacz. PPS, gdzie żą- 
dano ukarania między innymi b. min. 
Skarbu p. J. Zdziechowskiego „za 
„łodziejstwa grosza publicznego”. 

Motywy tej uchwały pojawiły się 
w aniach następnych w pismach, — 
gazie szczegółowo omawiano szereg 
spraw, w których p. minister Zdzie- 
chowski miał się przyczynić do świa- 
SURTE 


domego wyrządzenia finansowej szko- 
dy państwu. Artykuły te były 
podpisane, 
autor ich nie jest nietykainym, muszę 
zatem odesłać p. Zdziechowskiego do 
tych artykułów, celem ustalenia pti- 
bliczme słuszności lub niesłuszności 
zarzułów przeciw memu podnoszo- 
nych. 
Ignacy Daszyński. 
Warszawa, 5. stycznia 1030. 


Obrady komisji w sprawie najścia 


oficerów na Sejm. 


WARSZAWA, 7. 1. (Pat.). Dziś, 
pod przewodnictwem wicemarszałka 
Sejmu, Czctwertyńskiego, obradowała 
nadzwyczajna komisja do zbadania 


zajść w dniu 31. paźaziernika roku 
przeszłego. Przedmiotem obrad są 


dwa odrębne projekty regulaminu ko- 
misji, przedstawione przez posła Po- 
doskiego (BB) i posła Liebermana 
(PPS). 

Po ożywionej dyskusji, większością 
4 głosów, przeciwko 3, postanowiono 
wziąć za podstawę dyskusji projekt 
posła Lichermana. 

Po głosowaniu PORE RYRAĆIe klu- 
Sm mempana DOW 


Zgon prof. Rosnera. 


KRYNICY, 7. 1. (Pat.). SW anid 
dzielę zmarł nagle w Krynicy profe- 
sor Uniwersytetu Jagiell. Dr. Ale- 
ksanaer Rosner, dyrektor Uniwersy- 
teckicj Szkoły położniczej, znakomity 
ginekolog, autor wielu prac. Pogrzeb 
oabędzie się w Krakowie. 

—0D-— 


BB zażądali półgodzinnej przerwy, — 
Po wznowieniu obrad, na wniosek po- 
słów BB, uchwalono upoważnić po- 
słów Podoskiego i Liebermana do 
uzgodnienia ebu projektów regulami- 
nu i przedstawienia ich na najbliż- 
szem posiedzeniu komisji, które od- 
będzie się w nadchodzący czwartek, 
o godz. 10-tej rano. 


Na porząaku dziennym 
wybór referenta komisji. 


Powrót p. prem do Warszawy. 


WARSZAWA, 7. 1.- (AW). Dziś 
po dwudniowym pobycie we Lwowie 
powróci tu premjer prof. Bartel w to 
warzystwie swej małżonki i ministra 
robót publ. prof. Matakiewicza. Po 
krótkiej rozmowie z min. Józefskim 
i min. Kiihnem p. premjer udał się 
wraz z małżonką do gmachu Prezy- 


| djum Rady Min. Po krótkim odpo- 


czynku p. premjer rozpoczął urzędo- 
wanie, 
| OOO CAE E 
Expose p. Bartia wygłoszo- 
ne będzia 10 b. m. 
WARSZAWA, 7. 1. (AW). Dziś 
w godzinach popołudniowych p. pre- 
mjer Bartel przyjął na dłuższej kon- 
ferencji min. Zaleskiego w związku 
z jego wyjazdem do Genewy. Nastę- 
pnie p. premjer złożył szereg wizyt, 
poczem po powrocie do Prezydjum 
Rady Min. zajął się opracowywaniem 
tekstu exposć, które ma wygłosić w 
Sejmie w dn. 10. b. m. 
IEEE TOON RODE! 


Gen. Składkowski obeimuje 
urzędowanie w M. S. Wojsk. 


WARSZAWA, 7. 1. (AW). Gen. 
Sławoj-Składkowski w najbliższych 


| Gniach obejmie urzędowanie w Min. 
znajduje się | Spraw Wojsk. 


—— 


Komisja konstytucyjna 


rozpoczyna pracę iO b m. 


WARSZAWA, 7. 1. (Pat.). Prze- 
wodniczący sejmowej komisji konsty- 
tucyjnej poseł prof. Wacław Makow- 
ski nadesłał na ręce wiceprzewodni- 
czącego komisji posła Czapińskiego 
depeszę, że z powodu choroby nie 
może przybyć do Warszawy i prost 
posła Czapińskiego o zasiępstwo. — 


Poseł Czapiński zwołał posiedzenie 
komisji konstytucyjnej na sobotę, 
godz. 10 rano. 

Na porządku dziennym znajduje stę 
projekt BBWR — referent poseł Pil- 
sudski — oraz projekt lewicy — re- 
ferent poseł Niedziałkowski — w 
sprawie rewizji konstytucji. 
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Minister Prystor jako „społecznik i relormaloy” 


„Domowe“ lecznictwo w Kasach chorych. 


Pisaliśmy już o zapędach reforma- 
torskich min. pracy w kasach chorych, 
które skoncentrowały się w tym, że 
odebrano wszelki głos w tych insty- 
tucjach samym ubezpieczonym, choć 
przez ustawę respektowanie tego gło- 
su jest wyraźnie 1 z naciskiem d- 
kazanc; że wyrzucono z kas jako 
przeszkodę ! balast element pracow- 
niczy-fachowy, do tej pracy przygo- 
towanv i w nią wrobiony, a zastą- 
piono go żywiołem zupełnie obcym, 
nowym, 7 zagadmenami ubezpiecze- 
nia społecznego nie mającym - nic 
wspólnego. i 

I tak oczyściwszy teren przystą- 
piono z zapałem dyletanta do reform. 

Dowoalem takiej szkodhiwej igno- 
rancji jest ostatni okólnik tego mi- 
nisterstwa, wkraczający w dziedzinę 
lecznictwa. Okólmk ten zaczyna się 
oq zarzutu, że „dotychczasowa orga- 
mizacja lecznictwa kas chorych nie za- 
spokaja wymagań ustawy w dziedzi- 
hie lecznictwa zapobiegawczego. — 
Otóż stwierdzyć nalezy, że obowiązku 
zapobiegania chorobom ustawa na 
kasy chorych nie nakłada, ale każe 
łeczyć choroby. Mimo to kasy na tę 
drogę wkraczały me tyle z obowiązku 
ustawowego, ile spełecznego, nato- 
miast mianowani za panowania p. 
Prystora 


komisarze tę akcję zaczęli ogru- 
niczać. 


Zarządy kas organizowały kolonje dla 
dzieci, lub istniejące subwencjonowa- 
ły, naało w granicach finansowych 
możliwości przyznawały zasiłki ma 
wyjazdy na wieś. Niektóre kasy mia- 
ły własne pensjonaty w miejscowo- 
sciach klimatycznych, które zwinęli 
właśnie komisarze p. Prystora, kwa- 
lifikując te oświadczenia jako nad- 
zwyczajne, ao których kasa nie jest 
obowiązana. 

Obowiązek zapobiegania chorobom 
spoczywa na ubezpieczeniu długote - 
minowem, od inwalidztwa i starości. 
Tak jest na calym Świecic. Trzeba to 
ubezpieczenie stworzyć, a wtedy za- 
istnieją warunki współdziałania kas 
z tymi instytucjami i sprawa z4j0- 
biegania chorobom będzie rozwiązana. 
Tylko zupełna nieznajomość zagadnie- 
nia może przerzucać wszystko na 
barki kas, które 1 tak już z braku 
innych rodzajów ubezpieczenia doszły 
do granicy swych możłrwości finanso- 
wych. Dla ilustracji wskażemy, że w 
kasje Fwowskiej ibjegłej soboty 


zabrakło pienięazy na 
zasiłków, 


wypłatę 


nie mówiąc o zaległych poborach 
dla urzędników i lekarzy, a bęazie- 
my mieli obraz dysproporcji między 
hojnością w demagogicznych okólni- 
kach, a smutną rzeczywistością. 

W organizacji lecznictwa okólnik 
ten opiewa je 


na t. zw. lekarzu domowym, 


który ma być omnibusem od wszyst- 
kich chorób, pod swoją opieką ma 
mieć około 1006 ubezpieczonych 1 
zaspokajać ich potrzeby lecznicze przy 
pomocy przydanej mu akuszerki(!) i 
pielęgniarki-higjenistki. Chory tylko 
(!) na polecenie lekarza domowego 
może dostać się do specjalisty, któ- 
ry będzie ordynował w poliklinikach. 

Otóż pomysł o lekarzu domowym, 
do którego bezapelacyjnie ma być 
przykuty każdy ubezpieczony, krótką 
drogą usnwa rozumny prrzepis usta- 
wy, pozwalający ubezpieczonemu wy- 
brać sobie lekarza wśróa zakontrakto- 
wanych przez kasę. 

Do ostatniej chwili 


świat lekarski walczyć o wolny 
wybór lekarzy 


ala ubezpieczonych w danej miejsco- 
wości, czy w całym Świecie (rozmia- 
ry tego postulatu nie były, co do 
terenu sprecyzowane), na poparcie te- 
go postulatu wytoczono najbardziej 
uczone ze stanowiska lekarskiego ar- 
gumenty, Tymczasem okólnik p. Pry- 
stora wyklucza wszelką moożność wy- 
boru lekarza przez ubezpieczonego. 
Zaawało się, że Związek lekarzy Pań- 
stwa Polsk. wystąpi przeciw temu 
racykalnemu przekreśleniu ich żądania 
z jak najgwałtowniejszym protestem. 
Ku największemu zóumieniu czytamy 
w prasie cntuzjaczne słowa uznania 
ala stworzenia lekarzy domowych 
właśnie z tej strony. 

Na konferencji 1zb lekarskich, ja- 
ka niedawno w Warszawie się od- 
była, powstały widoki zagarnięcia kas 
przez lekarzy pod swoje władanie, 
alalego widać rzucono prędko «o ru- 
pieci głoszone zasaay, a zaczęto schle 
biać dylekiantom, aby wyłudzić od 
nich rządy w kasach w swoje ręce. 

Oczywiście pisząc o lekarzach, ma- 
my na myśli grupujących się w Zw, 
lekarzy Państwa Polsk., którzy za- 
wsze odznaczali się wrogim stosun- 
kiem do ubezpieczenia chorobowego 
i zachłannością na jego finanse. 


Rozwoj medycyny iazie w kie- 
sunku specjalizacji 


1 nawrót do t. zw. lekarzy domowych, 
oznacza cofnięcie się w lata dzieciń- 


stwa min. Prystora, jest natomiast 
absurdem przy dzisiejszym stanie na- 
uki. Wystarczy gdy zapytamy, po co 
dziecko ma się zgłaszać do lekarza 
aomowego, gdy ono samo już wie, 
że są peajatrzy, poco z bolącym zę- 
bem, ze złamaną nogą, czy kobieta 
przed porodem potrzebuje wskazania 
lekarza aomowego. 

Ambulatorjum „lekarza domowego'* 
razem z akuszerką i pielęgniarką, ko- 
sztownie urządzone — przemieni się 
na biuro zapisywania stosu przeka- 
zów do specjalistów i stworzy nową 
stację biurokratyczną, którą musiałby 
przebyć chory, zanim się dostanie do 
właściwego leczenia. 

Wkońcu okólnik mówi, że 

kasy mają budować polikliniki, 

szpitale, przylułki dia położnie, 


aby korzystać z nich mogły wszyst- 
kich położne... 

Otóż stwierdzić należy, że odowią- 
zek budowy szpitah i zakładów le- 
czniczych- spoczywa na samorządach 
terytorjałnych | ciężaru tego nie wol- 
no przerzuicać na kasy chorych, bu one 
finansowo nie są w stanie podołać 
tym ogromnym i nadmiernym cięża- 
rom. Nigdzie na świecie kasy chorych 
nie buaują szpitali. Ubezpieczeni, któ- 
rzy w tej sprawie mają coś niecoś 
do powiedzenia nigdy się nie zgo- 
dzą, aby ich ciężko zapracowany grosz 
szedł na cele, które mają spełnić 
igni. 

Jako 


szczegół charakterystyczny i kom- 
promitujący 


tak cały okólnik, jak 1 pewnych lIe- 
karzy należy poanieść: ustęp o šzpi- 
talach 1 przytułkach dla położnie zna- 
laz} się w tym ministerjalnym okól- 
niku pod wpływem przemówienia 
prof. ginekologii dra Rosiera z Kra- 
kowa, wygłoszonym na wspomnianej 
wyżej konferencji lekarskiej. W Kra- 
kowje  rstotnie stan  szpitalnictwa 
przedstawia się rozpaczliwie. Wobec 
tego Zarząd tamtejszej kasy chorych 
był zmuszony przystąpić do budowy 
szpitala chirurgicznego. i położnicze- 
go, jako najpotrzebniejszych. Wtedy 
wydział lekarski krakowskiego uni- 
wersytetu, przy czynnym współudzia- 
le prof. Rosnera, ówczesnego dzie- 
kana, wystąpił do władz rządowych 
z projektem 1 żądaniem, aby zakazały 
budować ten szpital, bo rzekomo kli- 
nikom brakłoby materjału naukowe- 
go. Co więcej — po rozwiązaniu za- 
rządu kasy, mianowany komisarz, za 
poaszepiem lekarzy, chciał sprzedać 
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niewykończony gmach szpitalny, a 
miej. komisja zdrowia, złożona z sa- 
mych lekarzy, uchwaliła jednomyślnie 
aprobować tę myśl sprzedaży. Dopie- 
ro protest rady miejskiej przeszkodził 
tej skandalicznej akcji. 

W tym samym Krakowie sian szpi- 
talnictwa położniczego jest wprost 
skandaliczny. Gdy wyaział samorzą- 
owy chciał przystąpić do buaowy 
oddziału szpitalnego, prof. Rosner ro- 


bił wszystkie wysiłki. abv do tej bu- 
aowy nie dopuścić. I nie dopuścił, 
a sam buauje klinikę ginekologiczną 
od lat piętnastu wedle tak fantastyr 
cznie luksusowych planów, że rząd 
nie jest w stanie jej skończyć. 

Te wielce charakterystyczne kra- 
kowskie przykłady świadczą wymow- 
nie o powadze całego pomysłu orga- 
nizacji lecznictwa kasowego i war- 


| tości ministerjalnego okólnika. 


Mimo wielkich rozmiarów tego ar- 
tykułu, niewyczerpalıśmy tematu. — 
Problem lecznictwa w kasach cho- 
rych jesi złożony i trudny, a do jego 
rozwiązywania trzeba się zabierać z 
ogromną ostrożnością 1 po gruntow- 
nym jego zbadaniu okólmk minister- 
stwa pracy jest nacechowany powie- 
rzchownością 1 zupełną nieznajomo- 
ścią zagadnienia. 

—0— 


System „pomajowy* na stole obrad sejmowych. 


Premjer Bartel rozpoczął swe urzę: 
dowanie od wydania okólnika, zaka- 
zującego urzędnikom przebywania w 
godzinach urzędowych w lokalach pu- 
blicznych 1 szastania się na nocnych 
zabawach 

Odnosi się to przedewszystkiem do 
Warszawy. Widocznie była potrzeba, 
skoro taki okólnik musiał się pojawić. 
Poza stolicą okólnik ten ma zastoso- 
wanie ao tych elementów urzędm= 
czych, które „radosną twórczość z 
Warszawy przenoszą na prowincję. 

We Lwowie też 1ch nie brakuje. 

Jesteśmy tylko zdania, że okólnrk 
nie wiele pomoże. 


Fundusze dyspozycyjne. 


Tow. pos. Cząpiński mówił na sej- 
inowej komisji budżetowej: 

torrast funduszów dyspozycjnych v Pol- 
sce jest ogromny. Nie mówiąc o fundu- 
szach utajonych, już to eo widzimy w pre- 
hminarzu jest nadmierne. Gdy nasze Mini- 
sterjum spr. zagranicznycu ma 7 milj. fund 
dysp, a 5 milj. na propagandę, to we 
Francji w r. 1929 min. spraw zagraniez- 
nych miało skromny fundusz 2 milj. fran- 
ków. Zagranicą widzimy tendencję wyłą- 
czenia z lunduszów dyshozycyjnych sum 
na reprezentację. itp 

Kanclerz niemiecki ma do dyspozycji 
1 lo na reprezentację tylko 40000 mk 
Tymczasem u nas w M. S. Zagr, które ma 
cały budżet w sumie 56 milj., jedna czwar- 
ta część tego budżetu ma cahrakter dy- 
spozycyjny. W ten sposób preliminarz w 
znacznej części staje się iiktyjny. Dłatego 
zastrzegamy sobie wystąpienie z wnioskiem 
jakiegoś sposobu kontrolowania tych fun- 
duszów” 


Gorącymi obrońcam „rozbudowy“ 
funduszów dyspozycyjnych są posło- 
wie z BB. Bardzo racjonalnym jest 
wniosek, upoważniający Najw. Izbę 
Kontroli, aby badała, na jakie cele 
te piemiądze idą. 

Pos. Trąmpczyński mówiąc o zaba- 
wach nocnych różnych dygnitarzy — 
pytat, skąd biorą na to fundusze. — 


„Są nawet przypuszczenia, — mó- 
wił, —— chyba niesłuszne, że tò idzie 
z funduszów dyspozycyjnych. „Do- 


chodzą mnie wieści, że jeden z mi- 
nistrów użył funauszu dyspozycyjne- 
go na kupno bielizny dla siebie i 
ŁÓW 

„bDochodzą mnie autentyczne wia- 
domości, że w naszej administracji co- 
raz bardziej wkrada się zwyczaj. że 


` 


2a jakieś ważniejsze czynności urzę: 
aowe, koncesje, żąda się osobnych 
opłat nie na rzecz Skarbu, tyłko np. 
na rzecz jakiejś gazety prorządowej 
czy innej instytucji. Chodzi tu o kil- 
kaaziesiąt tysięcy złotych. Na to mam 
cowody. Nazwisk nie chcę tu wymie» 
niać, bo te osoby chwilowo nie mogą 
się bromć, ale oświadczam p. Pre- 
injerowi, że jestem gotów dostarczyć 
mu materjałów'. 


Stosunek administracji 

państwowej do B. B. 
Rozbudowa prasy sanacyjnej. 

Tow. pos. Czapliński: 

„Powstał w Torunia dziennik sanacyjny 
„Dzień Pomorski. Według doniesień pra- 
sy, abonament na ten dziennik był zbie- 
rany przez policję, pod nwiskiem woje- 
wództwit. 

Wiadomości lych nie sprostowano. Na- 
stępnie dyrekcja kolei okręgowych w Gdań- 
sku wydała okólnik, zalecający prenume- 
ratę tego pisma 

Powstają również specjalne spółki wy- 
dawnicze, opierające się na monopolu n- 
głoszeń nrzędowych. Mówca przytacza kon- 
kretny projekt takiej Spółki również w 
Torumu. Ogłoszenia te mają być równo- 
ważnikiem delisytu dziennika. 

Jeszcze jaskrawsze fakty zaszły w Bia- 
łymstoku. gdzie mimo istnienia pisma. sto- 
jącego na gruncie rządowym, województwo 
powołało do życia własny organ pt „Głos 
Obywatela“. Tutaj zmusza się już nietylko 
do ubonowama pisma, lecz do ogłaszania 
się w niem. Wywierane są przez wydział 
zdrowia naciski na lekarzy i demystów, 
aby się tam ogłaszali. Właściejele kin w 
Białymstoku wzywani-są do urzędu wo- 
jewódzkiego i określana im jest kwota 
za którą miesięcznie winni dać ogłoszeń? 
do lego pisma. 

W razie odmowy poszezególnych właści- 
celi kin, robi się im prolokoły policyjne 
! nakłada kary, na skutek których niepo- 
słuszni właściciele podporządkowują się 
wskazaniom urzędu wojewódzkiego. Wszyst 
kie ogłoszenia o licytacjach, przetargach, 
zagubionych dokumentach mogą być tyłka 
w tem piśmie drukowane. 

Naczelnym redaktorem „Głosu Obyvwa- 
tela“ jest kierownik oddziału PAT-a, który 
specjalnie w lym celu założono w Bia- 
łymstoku. Oddział ten prowadzi akcję mo- 
nopolizowania wiadomości urzędowych, nie 
wyłączając nawet wiadomości policyjnych i 
sądowy h Mz 

Charakterystycznai jest rownież akcja wo- 
jewody Kirsta, mająca na celu uzyskanie 
nowych środków [finansowych dla kreo- 
wanego przez niego pisma Ostalnio pole- 
čono gminom związkom komunalnym. po- 
wiatowym i magistratom wstawić 


le budżetu odpowiednie pozycje na 


cele prasowe, 

Urzędnicy i iala reprezntacyjne, które 
się tym rozkazom nie podporządkują, są 
zle widziani s A 

Urzędnicy administracyjni 1 policja u- 
żyte są do kołportowania tego pisma 1 wy- 
wierania nacisku w kierunku prenumeraty 

Mówea zapyluje premjera, czy zamie- 
rza tolerować len stan rzeczy, który jest 
przejawem najgorszego partyjnietwa. 

Z kolei zajmuje się tow Czapiński a- 
gencjami inłormacyjnemi. Powstała n. p 
agenteja „Iskra“, która jest spółką prywa- 
tną, ale jednocześnie monopolizuje komu- 
nikaty władz. 

Jaki jest charakter tej agencji, skąd mu 
pieniądze? Krążą pogłoski, że otrzymała 
200.000 z tlunduszan zebranego na cele 
walki ze szpiegostwem. 

Działalność P. A T. w ostainich miestą- 
cath jest wprost skandalem. P. A. T. daje 
deficyt choć otrzymuje różne subwencje 
jak np 30000 zł. z Min. Skarbu, sposób 
zaś w jaki służbę swą -spełnia,  urąga 
wszelkim wymaganiom. Pomijając juź ten- 
dencyme komunikaty ze zgromadzeń B. B. 
pomijając to, że dał się użyć do rozesła- 
ma głośnego komunikatu o przebiegu ro- 
zmowy marsz Piłsudskiego z marsz. Da- 
szyńskim, spotykamy fałsz na każdym 
kroku 

Urzędowa agencja nie może służyć jednej 
parth r.tak obniżać swego postępowania, 
zeby zasługiwać na pośmiewisko! 

„Do tych uwag możnaby niejedno 
dorzucić z naszej części państwa. — 
Jakio n. p. starosta w Kałuszu z po- 
wołaniem się na życzenie wojewody 
zaleca urzędnikom prenumerowanie 
„Dzienmka Lwowskiego”, a inny sta- 
rostwa z województwa tarnopolskie- 
go rozsyła zaproszenia na zgromadze- 
nia BB jako sma urzędowe, nie- 
uiszczając opłaty pocztowej 1 nadu- 
żywając swego urzędowego stanowi- 
ska. 


Luksusowe samochody. 


Pos. Trampczyński omawiał sprawę 
nabywania luksusowych samochodów 
przez różne urzędy. Gdy dawniej 
przestrzegano, by koszt samochodu 
nie przekraczał 2 tys. dol., dziś sta- 
rosta na powiecie musi mieć auto za 
sześć i więcej tys. dolarów. 


Na wszystkie wytoczone zarzuty 
premjer Bartel odpowiedział, że prze- 
ciwko nicporządkom wystąpi bez- 
względnie. 
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Nie tedy droga! 


Min. Matuszewski powiedział na 
zjeździe delegatów Stow. Urzęamków 
Skarbowych kilka mocnych słów, 
których nie możemy pominąć milcze- 
niem. Szafarz skarbu polskiego po- 
wieaział: 

„Jako urzęanicy skarbowi wiedzą 
Panowie dobrze, że wpływy z podat- 
ków i monopoli w większej mierze 
zależą od możliwości płatniczych po- 
datników czy konsumentów, niż od 
przewidywań, zapisanych w odnoś- 
nych rubrykach". 

Bardzo słusznie. Ale od czego za- 
wisła jest zdolność płatnicza podatni- 
ków ? Od konsumentów ! Jeżeli wzro- 
śnie siła konsumcyjna, wzrosną też 
siły opodatkowanych, powiększą się 
dochody z monopoli. To jest takie 
jasne i proste jak — awa a dwa 
jest cztery. Urzędnicy, którzy będą 


mieli wyższe dochody, nie będą naa- 
miaru ich wzorem patrjotycznej ma- 
gareji wysyłać zagranicę, bo to są 


dziady, bo są goli jak mysz kościeł- 
na — lecz za te biedne grosze kupią 
sobie coś więcej do jedzenia, kupią 
but, ubranie, kupią tytoń, a czasem 
wódkę. Więc wszystko to, coby wy- 
szło ze Skarbu na ich poawyżkę, 
wróci do Skarbu w formie spłaconych 
podatków, czy. też al wą docho- 
dów z monopoli. 

Min. Skarbu ostrzega przed „fał- 
szywemi mnurażami fikcyjnego szczę- 
ścia“, ale też .sam mie szuka drogi 
realnej, prowadzącej do celu: Tylko 
przez wzmożenie siły konsumcyjnej 
szerokich warstw podniesiemy prze- 
mysł, rozwiniemy handel, umożliwi- 
my wszystkim opoaatkowanym spła- 
canie należności do Skarbu Państwa. 

Jeżeli ta droga nie zostanie wybra- 
na, nigdy me wybruiemy z bagna, 
w które Polskę wnędziła nieobliczal- 
na polityka mercalnie myślących lu- 
dzi. 
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Narady przedstawicieli klubów 


agao; 


WARSZAWA, 7. (AW). Przed 
posiedzeniem BEE Sejmu zwo- 
łanem na 10. b. m. odbędzie się po- 
siedzenie poszczególnych klubów po- 
selskich. Tematem obrad będzie takty- 
ka tych klubów w stosunku do p. 
premjera Bartla. 

Po posicazemiach poszczególnych 
klubów zbiorą się na narady przed- 
stawicrele klubów wchodzących w 
skład Centrolewu. 

O DRZE A EE DE R OZI 


Morderstwo kierownika 6.P. U. 


WITEBSK, 7. 1. (AW). W sposób 
nager tajemniczy został tu zamordo- 
wany zastępca kierownika GPU Wi- 
szniakow. Przy zamordowanym zna- 


leziono kartkę, na której widniał na- 
pis: „Smierć wszystkim komunistom. 


NOWY POSEŁ SOWIECKI W POLSCE. 

MOSKWA, 7. 1. (Pat). Antoni Owsiejenko 
został mianowany  ministerem pełnomoc- 
nym Z. S. R. R. w Polsce. 

MOSKWA 7. I. Pat). Nowomianowany 
poseł ZSRR. w Warszawie Antonow Ow- 
siejenko urodził się w r. 188. Ukończył 
studja w szkole wojskowej, 24 zem służył 
jako olcer armji garskiej. W 1905 brał 
czynny udział w organizow: miu w Pała- 
wach rewolty wojskowej przeciwko eara- 
towi. W r. 1906 organizował rewoltę woj- 
skową w Sewastopolu, zaco skazany zo- 
stał na karę śmierci. Był jednym z głów- 
uyth uczesiników rcwolueji październiko- 
wej. Pod jego dowództwem zdobyty został 
pałac Zimowy W charakterze członka ho- 
mitetu dla spraw wojny i marynarki, wy- 
brany został członkiem pierwszej Rady ko- 
misarzy ludowych. Zajmował kierownicze 
stanowiska w armji czerwonej. W r. 1925 


mianowany został posłem ZSRR, w Cze- 
chosłowacj, zaś w r. 1929 posłem na 
Litwie. 


Wrzenie w Albanii. 


WIEDEŃ, 7. (Pat.)> Dzienniki 
aonoszą z Białogrodu, że wedle do- 
niesjeńi tutejszych dzienników, miało 
wybuchnąć w Albanji wrzenie prze- 
ciwko modernistvcznym dążeniom A- 
chmeda Zogu. Sytuacja ma być tak 
poważna, że Zogu nie wyjechał na 
uroczystości weselne do Rzymu, a 
weale ostatnich wiadomości, — po- 
wstańcy mieli osaczyć króla w jego 
pałacu. Wiadomość ta dotychczas nie 
jaf JOSE: 


kto hędzie kamisarzem rządu 


m. Warszawy? 


WARSZAWA, 7. 1. (AW). Według 
wiadomości, otrzymanych ze źródeł 
miaroaajnych, kamdydatam na stano- 
wisko komisarza rządu m. Warszawy 
są: wicewojewoda wileński mjr. Kir- 
tiklis, oraz b. szef gabinetu Prezy- 
ajum Rady Miu. dr. Jerzy Stempow- 
ski. Nominacja nowego komisarza na- 
stąpi w ciągu bież. miesiąca. 


Tragiczna katastrofa samelotowa 


WARSZAWA, 7 1.- (tel wi.) 
Dyrektor „General Motor“ w Polsce, 
inż. Pawłowski Jan, pilotując na wła- 
snej awionetce, uległ podczas startu 
tragicznemu wypadkowi, w której po- 
niósł ś$uuerć mechanik Laudański, 
sam pilot aoznal hcznych obrażeń 
ciała. k 
Sp EE ERY O A 


samolot pasażerski runął 
z wysokości 130 mtr 


3 osoby ponioslo śmierć 


MELBOURNE, 7. 1. (AW. Nad 
zatoką Philrps spadł z wysokości 130 
mtr. samolot pasażerski. W samolo“ 
cie znajdowało się 3 pasażerów, któ- 
rzy odnieśli śmierć na miejscu, Wśród 
pasażerów znajdował się kpt. Gros- 
venor, który w r. ub, odbył lot nao- 
koło Ausrralji długości około $ tys. 
mil-ang, Kpt. Grosvenor miał się 
podjąć obecnie lotu z Australj do 
Ameryki. Szczątki samolotu wydoby*- 
to po długich poszukiwaniach z głę- 
bokości 20 mtr. z WO á 


Trzeci zjazd lekarski w Krynicy 


KRYNICA, 7. 1. (AW). W sobotę 
rozpoczął tu obrady trzeci zjazd le- 
karski, w którym wzięło udział około 
100 lekarzy z całej Polski. Najliczniej 
reprezentowani byli lekarze z Krako- 
wa, a następnie z Warszawy, Lwowa 
i Poznania. 

Prezydjum honorowe zjazdu stano- 


wili: gener. dyr.. Służby Zdrowia dr. 
Piestrzyński z Warszawy, dr. Ale- 
*ksauder Rosner z Krakowa (który 


zmarł nagle w Krynicy podczas zja- 
zdu na atak sercowy), prof. dr. Lu- 
comir Korczyński z Krakowa i prezes 
Nacz. [zby lekarskiej dr. Chodźko 
Z EE 
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Uroczyste otwarcie zjazdu odbyło 
się w sali teatru w Krynicy, poczem 
nastąpily obrady naukowe, które Trwa 
ły do poniedziałku popołudu. O godz. 
9-tej wiecz. odbył się bankiet urzą- 
dzony dla uczestników zjazdu przez 
zwierzchność gminną i komisję zdro- 
jowa. Podczas zjazdu urządzona była 
wystawa środków leczniczych krajo- 
wych i zagranicznych. 

Z lwowskich lekarzy wygłosił na 
zjeźdzje referat docent dr. Sabatow- 
ski „O leczeniu uzdrowiskowem w 
stosunku do zjawisk okresowych w 
biologji człowieka”. 
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Żawalenie się mostu pod ciężarem pociągu. 


12 osób zabitych, 20 rannych. 


MONIS 7. 1. (Pat) W okolicy 
Constantine pociąg Tunis — Alger 
wykolcił się na moście, który zała- 
mał się pod jego ciężarem. Lokomo- 


tywa, 2 wagony pocztowe i 2 wa- 
gony pasażerskie wypadły do wiel- 
kiego wąwozu, przyczem 12 osób*zo- 
stało zabitych, zaś 20 odniosło rany. 
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Rozmowa z p. premjerem prof. Bartlem. 


ŁWÓW 6. stycznia. FA W.) P. prem. 
prof. Bartel, spędzi niedzielę i poniedzia- 
lek, we Lwowie. P. premjer ma zumi 
przybyć co Lwowa za kilkanaście dni i 
pożegnać się z kolegami i studentami. W 
czasie swego dwudniowego pobytu we 
Lwowie, p- premier absolutnie nikogo nie 
przyjmował i dopiero na chwilę przed wy- 
jazdem do Warszawy prot. Bartel udzielił 
kilkuminutowe] rozmowy kierownikowi 
Iwowskiecgo oddziału Ajencji Wschodniej, 
W związku z przemówieniem prem. Bartla 
w Klubie Sprawozdaweów sejmowych, w 
którem dał wyraz życzliwości dla dzienni- 
karzy, przedstawiciel A. W, przypomniał 
p. premierowi sprawę ustawy dziennikars- 
kiej, która pokutuje od tyłu lat w sejmo- 
wych komisjach, ankietach eta, z wielką 
krzywdą  dła stanu dziennikarskiego. P. 
premier obiecał jaknajgorętsze ponarcie w 
spruwie wprowadzenia ustawy dziernikar- 
skiej. 


— (zy są widoki, aby sprawa rewizji 
Konstytucji w niedługim ezasje znalazła się 
na porządku dziennym obrad sejmu? 

— hist marszałka sejmu p. Daszyńskie- 
go do przewodniczącego komisji konsty- 
tucyjnej prof. Wacława Makowskiego wska- 
zuje na to. Zarówno sejm, jak i przewo- 
dniczący prac sejmowych jest nastrojony 
w tej sprawie w kierunku pozytywnym. 
Będę nalegał, na to, aby obrady w tej 
sprawie podjęte zostały jak najrychlej Pro- 
blem reformy Konstytucji omówię w mo- 
jem ekspose które mam wygłosić w sej- 
mie w dnin 10. b. m. 

— (zy prawdziwe są pogłoski, że p. 
premier w uwzględnieniu syluacji gospo- 
darczej zamierza poczynić kroki, celem 
zaciągnięcia znaczniejszej pożyczki zagra- 
nicznej? 

— Weale nie myślę o zaciągnięciu po- 
życzki zagranicznej. Nie nważam bowiem 
aby to było potrzebne 


Sieroszewski w Londynie. 


W mesięrzniku „Europa“ nr. 4, wycho- 
dzącym w Warszawie, znajdujemy naslę- 
pujące tralne uwagi na temat „występów 
politycznych zasłużonego ongiś dla niepo- 
dległości i literatury polskiej pisza W. 
Sieroszewskiego : 

„„Najwstręiniejszym objawem pasorzylnie- 

twa będzie chyba żerowanie na odpad. 
kach swych rzeczywistych, lub urojonych 
zasług. W Polsce co rusz, mamy takich 
niedoszłych  umarlaków,  spazmalycznych 
entuzjastów swego ekskajdaniarstwa, które 
ma ti rzekomo upoważniać do odgrywa- 
nią patrjoiycznej roli kuli u nogi, dźwiga 
geno się z trudem i mozołem Życia. 
" [elt renegat, czasem wręcz sprzedzwczyk 
własnych zasług z przed lat kilkudzie- 
sięciu ma czelność domagania się czci i 
uznania za odstępstwo od zasad, które mu 
nięgdyś ludzie nadawały oblicze. 

Nie negujae bynajmniej zasług, za które 
m się niewątpliwie należy uroczysty po- 


grzeb należy jednak z przeraźliwą wyra- 
zistością stwierdzić [akt goły, a przecież 
nazbyt hvba oczywisty, ze 

utjwicksze nawet załagi w przeszłożi nie 
okveślują wraje vzłowieka w teraźniejszo- 

ści, 

me wyznaczają mu jeszcze same przez się 
żadnej roli, ami stanowiska w chwili bie- 
żącej. 

Mówimy w tym wypadku o Sieroszews- 
kim, który z bezwstydem  graniczącym z 
maniactwem, szeleści podźwiękiem swojej 
„prolelaciaskiej przeszłości dla utrwale- 
nia zisud i systemu przeczącego wszyst- 
kim ideałom jego wspaniałej i zaszezylnej 
rałodości. 

krotochwiina 


la już obeenie u natręlua 


postać, wydęta balonem patrjolveznego fra- 
zesu budzi już tylko bolesny uśmiech palą- 
cego wstydu i zażenowania 

Do szeregit swych dawnvch kompromita- 


| 
| 
| 
| 


cyj dodał obecnie nową, tem smutniejszu, 
że na terenie międzynarodowym, w postu 
lista do „Daly Herald" z okazji poparcia, 
udziełonego marszałkowi Daszyńskiemu w 
walce z rządem przez grupę członków Izby 
(nm. 

Literatura stała się dziś synonimem ugody 
r służalstwa. Niezależna opinja literacka, 
jest obecnie już mitem i legendą, która 
prysła 1 rozwiała się. 

Nic więc dziwnego, że po śmierci Żerom- 
skiego — ostatniego reprezentanta tego, co 
możnaby nazwać sumieniem narodowem, 
literatura nasza stała się zabawka dła 
grzecznych dzieci [ub zdziecinnialych star- 
ców; zdrowsza zaś część społeczeństwa u- 
cieka od wszystkich nadwornych pisarzy 
i poetów panującego kulla pamiątkowych 
mdywidaalności". 

Jan N. Miler. 
WW OO 


Niemirowicz - Danczenko, 


wybitny pisarz rosyjski, przebywają w na 
emigracji w Pradze, ukończył 6 bm 85 lat 
Zywia. 


Z Jeairu Matego. 


„Karol i Anna 
szinka w 4 aktach Leonarda Franka. 


Dobrze się stało, że pokazano tę 
sztukę — mimo zastrzeżeń, jakie się 
ma co do niej jako utworu tcatrałnego. 
Na epigonów straszliwej masakry na- 
rodów, na cale pokolenie, które krwią 
swych ciał i męką swych serc nie 
spłacało złowrogiej hckatomby woj- 
nie, morderczym i deprawatorce lu- 
dów, a które wie o niej tylko z glory- 
fikujących jej rzezie powieści, nowel, 
pamiętników i poematów — na wszy- 
stkich tych otrzeźwiająco aziała praw- 
dziwy, przerażający jej obraz, uka- 
zujący życie człowiecze, zduszone jej 
wampirowym ciężarem. A sztuka Fran 
ka, którego cała działalność pisarska 
streszcza się w jednym przerażłiwie 
donośnym krzyku: Precz z wojną! — 
podobnie jak słynne dzieło Remar- 
que'a — spełnia tę wielką cywiliza- 
cyjną i kulturalną misję, jaką jest 
ukazywanie potworności wojny i jej 
następstw celem przerażenia nowych 


pokoleń ludzkości 1 ostrzeżenia ich 
przed wywoływaniem demona, któ- 
rego rozpętanych sił nie da się po* 
tem opanować, 

Dlatego dobrze jest — powtarzam 
— że wystawiono tę sztukę, mimo 
że snobizm ózisiejszego Życia nie lubi 
wstrząsów, jakie ona budzi, nie lubi 
zagłębiania się w ponure probłemiy, 
jakie narzuca. Potrzebny jest jej ja- 
skrawy, bezlitosny realizm, bo tylko 
on krzykiem swoim jak ostrzem szpa- 
dy dotrzeć może do otępiałego sumie- 
nia, do oczadzanych mózgów, 1 serc, 
do tych wszystkich, którzy wojnę zna- 
ja tylko z książek, wielbiących jej 
tężyznę i jej bohaterskość. 

Historja wojenna — a raczej po- 
wojcmima. Z niewoli rosyjskiej, z 
pustkowia naduralskiego wraca młody 
Niemiec po pięciu prawie latach nie- 
obecności do domu, do tej, która pło- 
mieniem poźerającej tęsknoty, żyła w 
jego krwi, w jego mózgu przez cały 
czas nicwysłowionych tortur fizycz- 
nych 1 duchowych. Wraca, dyszący 
miłością, trzymaną pięć lat na łań- 
cuchu męki, omdlewający od pragnie- 


nia świeżych ust i ciepłych ramion 
żony, o krórych marzył nieskończenie 
długimi dniami i nocami niewoli, 
wraca, pełen czwłości dla tych ścian 
i sprzętów mieszkania, wśród których 
słoneczną zjawą żvło jego szczęście... 
ona.. Pięć blisko lat czekał na tę 
chile... 1 oto... 

Żona Anna jest kochanką najbliż- 
szego jego druha, towarzysza nie- 
woli, który wcześniej zdołał ujść z 
obozu jeńców a teraz żyje z nią 
w jego mieszkamu i spodziewa się 
niebawem zostać szczęśliwym ojcem. 
Tragiczny przybysz jest teraz tutaj 
obcy — o czem przekonuje się przy 
«spotkaniu: Anna kocha Karola 1 nie 
pojmuje seusu Życia bez niego. 

W pierwszej chwili, tuż po tem zło- 
wieszczem objawieniu, szał wciska 
Ryszardowi siekierę do ręki... ale 
przychodzi opamiętanie: „Cóż ja i 
iy, mamy teraz wspólnego ze sobą, 
kobieto? Tamci odchodzą, nie 

uciekaja oo niego; idą we dwoje, 
a raczej już we troje na swoje žy- 
cie, a on, ogłuszony toporem nie- 
szczęścia, cichy już i zrezygnowany, 
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Tam, gdzie zginęło 72 dzieci, 


Podezas przedstawienia filmowego dła dziecie w kinie jednego z 


angielskich, 


W ydobyw alący dym wywołał 


siç 


ezęcia akcji 
s nana 


Paisley, popołudniu w dzień 
niesłyehaną panikę. 
szem przerażeniu poczęły się cisuąć do wyjść, 
ratowniczej przez straż pożarną, 
zginęło 72 dziesi a 


D Z a ra 


małych miasteczek 
zajęła się taśma filmowa. 
Setki dzieci w najwięk- 
sobie Z ehwilą rozpo- 


Sylwestrowy 


depeae po 


straszliwa katastrofa była już doko- 
150 odmosło rany. 


Trzy zamachy bombowe w Rumunii. 


BUKARESZT. 6. stycznia. W ostatnich 
dniach dokonano znowu trzech zamachów 
bombowych na pociągi w Rumunii Śledz- 


OTE Zz 


z bezmyś'nym, ogłupiałym uśmiechem 
pokazuje współczującej i kochającej 
go w skrytości dziewczynie otrzyma- 
ną gozieś w darze — drogocenną na 
owe czasy rzecz — czekoladę, którą 
w prezencie chciał dać Annie... 
Wojna! Poza dziełem zagłady, któ- 
re szerzyła na frontach, spełnia swe 
przeklęte posłannictwo nawet wów- 
czas, kiedy przestała już stosami tru- 
pów zaścielać pola rozmaitych oj- 
czyzn jej armaty: jej jad-gaz niewi- 
dzialny przeżarł, zniweczył więzie e- 
tycznego współżycia, rozłożył duszę 
ludzkości na pierwotne, czysto wita- 
listyczne pierwiastki... obłąkał — krót- 
ko mówiąc, -= 
pojedynczego człowieka 
społeczność. 
To jest sens sztuki Franka. Wo- 
bec tej wielkiej etycznej wartości u- 
tworu wybitnego pisarza nicmieckie- 
go uważam za zbędne doszukiwać się 
usterek, od których sztuka nie jest 
wolna. Taka n. p. próba zakłamania 
Anny, którą stosuje Karol, usiłując 
w nią wmówić, że jest jej mężem Ry- 
szardem, wygląda bardzo naiwnie. — 
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two nie usłalło doiąd związku pomiędzy 
tymi zamachami. Jedną bomhę, znaleziono 
w pobliżu miejscowości Kaeza. Znalazł ją 


Obyłoby się też bez siekiery nad gło- 
wą Karola — wogóle bez tych reali- 
stycznych przejaskrawień, które z sub 
telnością nowoczesnego pojmowania 
sztuki teatralnej nie mają nie wspól- 
nego. 

Ale powaga poruszenego problemu, 
Śro pae problemu ludzkości, nie 
pozwala przejmować się drobnemi 
niedomogami sztuki pod względem 
teatralnym. Jest wyrazem silnego, 
głębokiego talentu, jest potężna w 
ekspresji — za potężna dla człowie- 
czków, idących do teatru, by się „o- 
derwać od trosk codziennego życia”, 
uważających teatr za intermezzo mię- 
dzy podwieczorkiem a muzyczką i 
herbatą w kawiarni. Sztuka Franka 
krzyczy głośno i zmusza do myślenia. 
Mówi o wiecznej tęsknocie ludzkości 
do pokoju, ao braterstwa ludów. — 
I jest piękna w swej surowej, bru- 
talncj prawdzie, w swym proteście 
przeciw zakłamamu, jakiem ludzie 
wojny chcą gloryfikować wojnę. 

O przedstawieniu — w najbliższym 
numerze. 

Artur Cwikowski. 
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mały syn budnika, ktory przyniósł ją do 
(domrui 1 tylko dzięki temu zbiegowi okolidz- 
ności zawdzięczyć należy umknięcie kata- 
strofy. . í 
Ponadto generalna dyrekcja koleji ra- 
muńskich otrzymała wiadomość o dwóch 
zamachach bombowych na pociągi w po- 
bližu Conslanzy, na szczęście jednak na 
kilka minut przed nadejściem pociągu bom- 
by te usunięto. 


Na marginesie. 


Ronstytucja najpilniejsza! 


Jeszcze mamy pełne uszy krzyku, 
że bez natychmiastowej zmiany kon- 
stytucji Polska tygodnia nie wytrzy- 
ma... 

Prasa sanacyjna zalaną byłą wo- 
dą konstytucyjną, jęczały pod jej cię- 
żarami raaja, a mury największych 
sal koncertowych uginały się pod „cię 
żarem“ argumentów ministerjalnych : 
Konstytucja, konstytucja i jeszcze raz 
konstytucja... 

Rząd p. Świtalskiego ustąpił, przy- 
szeał nowy, a sejm zabrał się do 
pracy budżetowej z ogromną energją 
i zapałem. Radzą codziennie gd świtu 
«o nocy, aby robotę skończyć w prze- 
pisanym czasie. 

Rozprawy są barazo interesujące, 
żywe, rzeczowe. Tak pracuje komisja 
budżetowa, przy bardzo intenzywnym 
współudziale rządu. 

A co z konstytucją? 

Nagle zaprzestano o miej mówić. 
Nawet b. premjer Świtalski, który 
przeszedł jako naczelny publicysta do 
„Gazety polskiej* dotąd ani słowa o 
konstytucji mie napisał. 

Przewodniczący komisji konstytu- 
cyjnej prof. Makowski, autor proje- 
ktu BB, jakoś nie zwołuje posiedze- 
nia. A czas upływa. Sesja sejmowa 
może być z końcem marca zamknię. 
ta, czasu nie wiele!. 

Zniecierpliwiony tym milczeniem i 
bezczynnością marsz. Sejmu Daszyń* 
ski śle listy do p. Makowskiego z 
prośbą, aby jaknajrychlej zechciał roz- 
począć prace komisji nad projektami 
konstytucyjnemi. 

Czyżby zmiana konstytucji była po- 
trzebna tylko p. Świtalskiemu, czy 
może był to tylko zwykły manewr 
polityczny 7 

Co znaczy ta obstrukcja? 

Ale opozycja, którą tak hałaśliwie 
pomawiano o niechęć do zmiany kon- 
stytucji, przypilnuje, aby ta sprawa 
nie poszła całkiem w zapomnienie. 

Daszyński już się o*nią upomniał. 


Dalszy wzrost bezrobocia 
w Polsce. 


W tygodniu od 21 do 28 grudnia r. ub 
bezrobocie na terenie całego państwa do- 
sięgło cylrv 186.417 bezrobotnych, w „łem 
ALI71 bezrobotnych kobiet. W porówna- 
mawu z poprzednim tygodniem bezrobocie 
wzrosło o 12.733 bezrobotnych. 
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„Maty fejleton. 


Franek. 


Franek jest parobkiem. Jego matka 
ma gdzieś na wsi chałupę 1 kilka 
zagonów gruntu. To wystarczy aku- 
rat na kartofle, W domu jest jeszcze 
starszy brat, więc Franek mając lat 
czternaście udaje się na służbę, aby 
zarobić na chleb. I ma „szczęście, 
Robotnik rolny Jan, który mie ma 
dorosłego syna bierze sobie Franka 
do pomocy. Praca jest ciężka, ale 
chłopcu to nie nowina. Nie narzcka, 
zresztą byłoby to bezcelowe. Każdego 
wieczora aostaje swoją wieczerzę, ale 
często po pracy dziennej musi jeszcze 
pracować dla Jana prywatnie. Musi 
dla jego własnego użytku rąbać drze- 
wo, czasem w nocy musi kołysać 
któreś z dzieci jego. 

Jan nie jest anı dobry am zły dla 
Franka. Pewnie, że czasem go 1 wy- 
bije, ale to przecież można znieść. 
Na Wielkanoc, Zielone Świątki i Bo- 
że Nar. żona Jana wypieka bułki. 
Wtedy Frankowi dusza się raduje. 
Ze skąpych swych zarobków posyła 
matce regularnie paeniądze. Jemu sa- 
memu niewiele zostaje. Jeżeli sobie 
w tym roku kupi ubranie, na przy- 
szły rok nie starczy już na nowe 
portki 

Lata płyną. Franek nie wraca do 
aomu, Tylko piemądze posyła regu- 
laruie. Rok za rokiem ciągnie za Ja- 
nem z folwarku do folwarku. Wszę- 
dzie ta sama robota, tasama hąrów- 
ka. Wieczór kladzie się, nad ranem 
trzeba wstawać i rozpoczynać robotę 
od karmiemia krów. Ksiązki ani gazety 
nie berze nawet do ręki. Po co? 

Co innego go interesuje. Ma już 
teraz lat dwadzieścia, jest ładnym 
chłopcem, choć trochę za chudy. — 
Dziewczęta zerkają na niego. Ale Fra- 
nek jest marzycieclem. Marzy o takiej 
dziewczynie, któraby była jak on, Ale 
na razie jest to tylko tęsknota, szu- 
kanie... 

Aż pewnego dnia Franek umiera. 

Stało się to, gdy miał lat dwaazie- 
ścią jeden. Jan zabrał go z sobą, 
aby przyniósł żyta. Obszarmk nazy- 
wa to „kradzieżą“. Ale jeżeli mąki 
nie starczy, trzeba się postarać o 
zboże. Głodować i pracować nie mo- 
żna. 

W drodze powrotnej Frauck dźwi- 
gając półtora korca zboża na ple- 
cach przeskakując jakiś rów, coś sobie 
obrywa w wnętrznościach 1 umiera 
w szpitalu. Samotny 1 opuszczony. 
Matka jego nie może przyjechać na 
pogrzeb, bo nie ma picniędzy, a Jan 
nie ma czasu. 

Śmierć Franka tylko szkodę przy- 
niosła. Matka me dostaje już pienię- 
dzy a Jan musi sobie szukać nowego 
parobka. 

—0)— 
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ciężkie życie robotnika ameryk. 


Warunki pracy widziane oczyma Australijczyka. 


Hugh Grant Adam, redaktor jedne- 
go z największych dzyenników austra- 
lijskich towarzyszył nieaawno dcle- 
gacji rząau australijskiego w jej po- 
aróży po Stanach Zjednoczonych. De- 
legacja ia, w której skład wchodziło 
czterech reprezentantów kapitału i 
czterech reprezentantów robotników, 
oabyła tę podróż w cela poczynienia 
stuajów co do warunków 1 metod 
pracy w Ameryce, a red. Adam jako 
bezstronny obserwator napisał o tem, 
co wiaział, książkę, wydaną w Londy- 
nie, pod tyt.: „Australijczyk ogląda 
Amerykę“ (An Australian looks at 
Ainerica ). 

W książce swej Adam wiele uwagi 
poświęca warunkom pracy 1 Życia 
amerykańskiej klasy pracującej. Ma- 
szyna wypiera dziś robotuików kwali- 
fikowanych. Jeżeli obecne metody w 
przemyśle — pisze p. Adam — będą 
w dalszym ciągu stosowane, jeźch 
wynalazki techniczne w jeszcze szer- 
szym zakresje będą wypierały robot- 
ników fachowych, popyt na siły nie- 
wykwalifikowane będzie coraz więk- 
szy. 

Stosunek wykwalif. robotników, 
do niewykwalifikowanych  przedsta- 
wia się jak 1:9. Przeciętne wynagro- 
azenie niewykwalifjikawanych wynosi 
tygodniowo (przy 50 godzinach pracy 
na tydzień) od 25 «so 30 uołarów 
tygodniowo, wykwałijikowani zarc- 
biają 40 do 50 doł. tygodniowo, przy- 
czem sobotnicy zorganizowani w Zw. 
rawoa., jak np. budowlani otrzymują 


wynagrodzenie do 100 woi. tygoa- 
niowo. 

Robotnicy niewykwalifikowani re- 
== 


krutują się przeważnie z imigrantów, 
którzy nie chcąc zginąć w obcem śro- 
dowisku przyjmują wszystkie warun- 
ki kapitału. 

Lecz robotnik amerykański zarabia- 
jący 30 aol. tygodniowo z powodu 
wysokich cen artykułów pierwszej po- 
trzeby, żyje nie lepiej niż robotnik 
europejski, którego zarobki są niż- 
sze. (Oczywiście nie można tu robić 
porównania z robotnikiem polskim, 
którego zarobki są najniższe w Euro- 
pie) 

Główn:: przyczyną tych stosunkowo 
niskich płac jest brak uświaaomienia 
wśród robotników, którzy nie rozu- 
imicją znaczenia organizacji zawado- 
wych. I właśnie z powodu braku or- 
ganizacji nje mają robotnicy wpływu 
ani na wysokość płac, ani na czas 
oraz waranki pracy. Trzeba wziąć pod 
uwagę, że w Stanach Zjednoczonych 
uic ma prawie ustawodawstwa spo- 
łecznego, wskutek czego pracodaw- 
ca może każdej chwil zwolnić swego 
robotnika i każdej chwili może go 
przyjąć. Jeżeli robotnik nie zdoła o- 
siągnąć pewnej oznaczonej normy 
przy robocje akordowej, rekin kapita- 
listyczny zwalnia go. Produkcja ma- 
sowa nic uznaje bowiem innej za- 
sady pracy tylko na akord a praca 
ta niszczy zdrowie robotnika i czyni 
go inwalidą w sile wieku. 

Książka red. Adama uczy, że okrzy- 
czany aobrobyt robotnika amerykań- 
skiego jest blagą, jest on bowtem 
tak samo wyzyskiwany przez kam- 
tał jak w Europie a warunki pracy 
jego są często gorsze niż w przemy- 
śle europejskim. 


ragedja młodego robotnika. 


Sambor pozostaje pod wrażeniem samo- 
bójstwa, popełnionego w stanie rozpaczy 
przez młodego robotnika Franciszka Kos- 
tusia, operatora kinowego. 

W ubiegłym roku powołano go do woj- 
ska do 2 pułku łączności. Na święta 
przyjechał na urlop, przepędzająć cały wol- 
ny czas z towarzyszami z TUR-a, którego 
był członkiem. W przeddzień wyjazdu zo- 
stał zatrzymany przez elewa zawodowej 
szkoły p. Halkę, z zapytaniem, dlaczego 
nie salutował. Nie pomogły żadne pers- 
wazje, że rynek — to miejsce spacerowe 
gdzie obowiązuje jednorazowe salutowanie 
mie pomogły wszelkie prośby — p. Halka 
stanął na stonowisku że garnizon tutej- 
szy me przewiduje jednorazowego saluto- 
wania na rynku. Zawezwał posterunkowe- 
go i kazał zaprowadzić Kostusia do PKU. 
miejscowego garnizonu, gdzie urzędu jące- 
mu kapitanowi przedstawił siebie w Doha- 
terskiem świetle; interwencję towarzyszy 
uznał p. Halka za napad „cywilów na 
jego osobę. 

Wojskowy tok przesłuchania nie pozwo- 
lil Kostusiowi należycie się obronić (wszy- 
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soy towarzyszący mu oświadezyli, że om 
wówczas zasalutował p. Halce), Urzędujący 
p- kapiten uznał winę Kostusia i ukarał 
go M- dniowym aresztem ścisłym 

Kostuś nie mogąc przeboleć tak surowej 
kary wyjechał w piątek miast w stronę 
Przemyśla, — w stronę Siłanek, w powiągu 
strzałem z rewolweru odebrał sobie życie 
(na odwrotnej stronie legitymacji nakreślił 


że popełnia samobójstwo z powodu 1H- 
dmowego aresztu). 
Śmierć jego pozostawiła szezery żal 
wśród towarzyszy. 

BALSAM NA 


Ettingera ODCISKI 


usuwa radykalnie bez bolu upor- 


ezywe nagniot ki i zgrubiałe 
naskórki — Skład i wyrób: 


Apteka M. Ettingera 
LWÓW, PLAC GOŁUCHOWSKICH 
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„Ofenzywa 


społeczna” 


w Rosji sowieckiej. 


MOSKWA. (Ceps., Rok 1950 w życiu po- 
lityczno- ekonomicznem Rosji zasadniczo 
różģmić się będzie pod wieloma względami, 
od wszystkich lat poprzednieh, kieds io 
wszelkie zarządzenia na rzecz socjalizacji 
państwa, przeprowadzane były z wielka o- 
strożnością. 

Rok 1930 będzie w ZSSR. niejako ro- 
kiem energicznej ofenzywy społecznej, któ- 
tej cecha charakterystyeznąa będzie stanow- 
cza i bezwzględna walka ze wszystkiem 
co nia choćby odrobinę wspólnego ze sli- 
rem żyjem burżuazyjno- kapitalistyeznem 
Będzie to okres wzmożonej wałki nielylko 
z samemi formami życia społecznego, lecz 
nawet 


z psythologja luduości ZSSR. 


Salin uważa, pe przerodzenie psycholo- 
gii ludność ZSSR. winno być przeprowa- 
dzone za wszelką veng Mieszkańcy Rosii 
mają się nauczyć myśłeć komunistycznie 
a me być tylka — jak dotychczas 
memyślącymi, automalycznymi wykomiw- 
cam dogmatów bolszewiekich ' 


Dlatego leż w chwili obecnej rząd so- 
wiecki z taką energją przystąpił do reali- 
zach planów budowy miast komunistycz- 
nych 1 komunizacji życia miejskiego wo- 
góle. Już w najbliższym czasie podjęte zo- 
staną w rozmaitych prowincjach rosyjs- 
kieh roboty około budowy 18 nowych 
miast, które być maja olbrzymiemt komu- 
nami z wspómemi dla wszystkich domami 
mieszkalnymi, z wspólnemi kuchniarmi. ja- 
dłodajniami, szkołami, klubami ìi t. d. 

Wkrótce potem rozpoczęla zostanie budo- 
wa dalszych 80 takich miast w ośrodkach 
przemysłowych ZSSR. Ogółem w ciągu 
najbliższy h kiiku lat powstać ma w Rosji 
około 100 takich miast- komun. 

Nie mniejszą uwagę poświęca rząd so- 


wierki i w roku ubiegłym w Gulszym 
ciagu poświęcać będzie sprawie nadania 
kolektywnych form rosyjskiemu gospo- 


'darstwu wiejskiemu. 
Przebudowa gospodarstwa wiejskiego w 
ZSSR. odbywać się będzie w r. 1930 pod 


hasłem |Iworzeniu „fabryk zboża. 
a= 


Nieszczęście czyha na każdym kroku 


Te USALAS 
W tartaku, majątku Wożniki, pow. Kon- 
slantynowskiego w ezasie pracy robotnik 
Józef Rartniczuk przez swawole pchnał na 
slos obrzynków 2 desek zalrndnionego w 
tymże tartaku 15- letniego (;zesława Anto- 
niaka, który padując przepił sobie gardło 


Aresztowanie defraudanta. 


LUBLIN. 

Wszezęto dochodzenie przeciwko Winnie- 
kiemu (Grzegorzowi mieszk. m. Lublina, 
w sprawie nadużyć dokonanych przez Win- 
nickiego w Okr. Zarządzie Czerw Krzyża i 
w Raazie Fundacji św. Wincentego a Pau- 
io w Lublinie. Ustalono, że Winnicki w 
Okr Zarządzie (izerw Krzyża, zajmował 
stanowisko sekrelarza i dopuścił się prezy- 
właszczenia około 6 lys. zł. pochodzących 
ze zbiórek. Suma powyższa została jednak 
przez rodzinę Winniekjego wniesiona 
kasy tego Zarządu 

Niezależnie od powyższego, Winnicki 
pracował również w charakterze urzędnika 
w Radzie Fundacji św. Wincentego a Paulo 
t tam dopuścił się przywłaszczenia czeku 
an sumę 291.000 zł. 17 gr. Winnicki został 
osadzony w więzieniu na Zamku w 
bhnie. 
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Wycieczka samolotowa 


do Wiednia. 


„lot Polski“ organizuje w pierwszych 
dniach lutego b. r trzy wycieczki samolo- 
towe do Wiednia Każda wycieczka trwać 


do 


Lu- 


będzie 5 dni, przyczem przelot na trasie 
Warszawa — Katowice Wiedeń doko- 


nany będzie na aparatach P l. L. „Łał 
typu Fokker Koszi przelotu wmz z opłatą 
paszporlową, wizową i L d 
mania wynosi 190 zł, a z 
kosztami zwiedzania Wiednia, 
t d. 350 zł [nlormacyi udziela i zapisy 
przyjmuje redakcja „Lotu Polskiego" w 
Warszawie, ut Długa 50. tel 311 —48. 


bez nfrzy- 
ntrzylnanie, 


lentrumi 


jednym z ostrych obrzynków 
go w stanie *iężkim do 
wkrótce- zmaril 


Przewieziono 
sapita, gdzie 


—0— 

Na szosie, we wsi Sliuniee. pow 
skiego, sierżamń P K. U. Zamość. Antoni 
Zasoński, usiłował wskorzyć ni autopo- 
łewaczkę Zamojskiej Straży Ogniowej, 
tecz poślizgnął się, wpadł pod koło i do- 
znał pęknięcia czaszki. Odwieziouy do szpi- 
tala w Zomościu zmarł, nie odzyskawszy 
przylomności. 


Zamoj- 


—0— 
We wsi Górecko- Senderki, pow. Zamoj- 
skiego, w turtaku Kazimierza Fudakow- 
skiego wskutek nieoslroźnoświ uległ gb- 


cięciu lewej ręki przez piłę mecahniczną 
zatrudniony w lvmże tartaku robotnik 
Dźwinogrodzki 


Jak się ludzie bawią... 
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Wolf-Ferrariego 


„KlejnotyMadonny“, 


Jedno z najlepszych przedstawień ze- 
szłego sezonu po całorocznej przerwie zno- 
wu się zjawiło na repertuarze. Świetną in- 
scenizację p Ułuchanowa umiał .w ogól- 
nych zarysach zachować p. Kramus, któr) 
jako reżyser brał czynny udzia na stenie 
jako jedna z charakterystycznych postaci 
ilhrmn. Pozatem, jak o każdem przedsta- 
wienia, rozstrzyga wartość i piękno mu- 
zyki, śpiewak Ir orkiestra. 

Bogąctwo inwencji, mistrzowska instru- 
mentacja i seenieznie wyzyskana akcja zaj- 
mują słuchacza bezustannie. Partję Malielli 
odtworzyła z należytem życie i wielkim 
artyzmem p. Płatówna. Jej prześliczny głos 
sopranowy musi zadowohć nawet najwy” 
bredniejsze wymagania. Doskonale się roz- 
winął wydalny i szłachetnie brzmiący głos 
p. Płońskiego; serenada i duet w drugim 
akcie były urtystycznie podane u w grze 
seenitznej widoczne było, iż p Błoński 
wszystko obmyślił sumiennie i konsekwen- 
Ime. Dykcja p. Płońskiego oraz p: bedłewi- 
cza, który w partji Geunara miat dużo mo- 
mentów lepszych, może być wzorem dla 
innych. Doskonałe były obsadzone mniejsze 
partie wybitniejszemi siłami, z którygh na 
wzmiankę zasługują p. Hingłerówna za su- 
mienny śpiew i traina charakteryzację o- 
raz pp. kiznerówna, Okońska, Popowi- 
tzówna, Horowitz, (świeży i piękny głos 
tenorowy , Łowczyński i Zopolh Taniec 
Łapaszów ı tarantela układu p Ciesiels- 
kiego ożywiły trzeci akt. 

(chór i orkiestra pod srmiennem kierow- 
nietwem p. Lehrera: spisały się doskonałe; 
lylko publiczność nie dopisała  Widocz- 
nie rewje, bardziej odpowiadaja jej sma 
kowi artyslvcznemu 


bed. 
ARESZTOWANIE PODEJRZANYCH 0 
SZPIEGOSTWO. 

PRZEMYSI, 7. | JA. W. Połicja are- 
sztowała tu Mikołaja Daczda i Józefa le- 
dymiuka, podejrzznych o uprawianie szpie- 
gostwa. Zoslali oni aresztowani w chwili 
gdy wsiadali do pospiesznego pociągu kra- 
kowskaego, którym zamierzali zbiedy. 


Niesamowity teatrzyk w Paryżu. 


Ludzie zabawiają się w obecnyin czasie 
całkiem dziwacznie ałe do najbardziej bo- 
daj dziwacznych rozrywek należy „kabaret 
śmierwi tnający swą siedzibę nu Montmar- 
tre w Paryżu. Jesi to na czarno pomałowa- 
ua buda, która przy pomocy osobliwej re- 
klamy zaprasza żądnych wrażeń do wnę- 
trza. 

Na labley przed wejsciem jest napisane 
że byłoby wskazane nie wehodzić do tego 
teulru, gdyż rzeczy, które tam można zoba- 
czyć, mnszą obudzić „smutne myśliń przy- 
kre wspomnienia Oczywiście, że tego ro- 
dzaju „przestroga“ pobudza Wiko ciekawość 
więc ludzie wchodzą, aby się przekonuć 
to to za dziwo 

Istotnie wnętrze urządzone jest jak ha- 
la pogrzebowa. Bileter zaprasza cickawych 
przedewszystkiem do restauracji „„Kabarelu 
$mierei Niema tam stołów, tylko lru- 
mny  Bileter, który jest zarazem kelnerem 
podaje na żądanie napoje w... czaszkach 
ludzkich Są lo na szczęście czaszki wy- 
rzeźbione w drzewie, więc ci, to w pier- 
wszej chwih uczuli dreszczyk zgrozy, prze- 
magają swój przestrach i piją. Na ezar- 
nych ścianach restauracji widnieją różne 


nieszimowilie napisy, a m. in. nustępująci 
„Żysie jest chorobą — jedynym zhawien- 
nym środkiem na to — jest śmierć `. 
Sala faneczna również czarna, oświetlona 
jest przeraźliwie białem światłem magnezji. 
W pewnej chwili conferencier wzywa 
którąś z damulek z pośród ‘publiczności 


by weszła na podjum, mała blondynka 
przyjmuje zapwoszenie. Pusta trimna bez 


wieka stoi na Irybunie. Blondynka z po- 
czątku się waha, po pewnej chwili zdobywa 
się na odwagę i kładzie się do trumny. W 
lej chwili światła gasną, tylko na trumnę i 
jej chwilowego gościa pada jaskrawy snop 
świałła Aparat projektyjny, znajdujący w 
kącie sub zaczyna działać, a obecni patrzą 
ze zgrozą, jak twarz młodej kobiety staje 
się tupio blada, jak kontury znikają, jak 
nareszcie żywa, zdrowa blondynka, zmienia 
się w szkielet... 

Jest to efekt latarni magicznej, która 
ku zadowoleniu żądnych wrażeń gości do- 
konywa takich sztuczek... -= 

Po pewnej chwili czyni się jasno na sali 
blondynka uśmiechnięta i zadowolona 
wstaje z wmnny, zgromadzeni okłaskami 
witają jej „zmėriwych wstanie“. 


"e m ea 
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„ycie Podkarpacia. 


- Wiadomości z Borysławia. 


Telet 


Zamach na hygienę 
I zdrowie robotnika. 


W Borysławiu przy  olbrzymiem 
skupieniu robotników stosunki 
zórowotne są opłakane. Swoiste bło- 
to, kurz, brak wody, prymitywne mie- 
szkania, budowane raczej dla koczo- 
wniczych plemion, stwarzają nicznoś- 
ne i nieludzkie warunki życia. Dla 
polepszenia stanu zdrowotnego Kasa 
chorych, zarządzana przez robotni- 
ków, robiła w swoim zakresje co mo- 
gla. Z jej to wysiłków powstała W 
Borysławiu przy drodze Karpackiej 
łaźnia, Łaźnia spełniała wdzięczną i 
pożyteczną rolę, o czem Świadczą do- 
bitnie cyfry pobieranych kąpieli, za- 
pisywanych przez lekarzy. W ubie- 
giym roku łaźnia udzieliła 15 tysięcy 
kąpieli. 

Po rozwiązamu samorządi Kasy, 
zaczęto robić „oszczędności' kosztem 
zarowia 1 hygjeny robotnika. — Na 
nowy rok komisarz Zakrzewski po- 
stanowił łaźnię zwinąć, jako rzekomo 
niepotrzebną. Niepodobna uwierzyć, 
aby lekarze potwierdzili zbyteczność 
basmi paea 

Co Kasa zaoszczędzi przez zam* 
knięcie łaźni” Nic! Zwolniono zarzą- 


a—— 


od nasz. 


korespondenia.. 


dzającego łaźnią tow. Inwała. Czy 
jego skromna pensja tak gwałtownie 
potrzebna jest komisarzow1? 

Zamknięcie łaźni pociąga za sobą 
auże straty nietylko dla ubezpieczo- 
nych, ale przeaewszystkieinm dla Kasy. 
Zmarnują się bowiem kosztowne u- 
rządzenia z wielkim trudem przez sa- 
morząd kasowy ufundowane. 

Klasa pracująca Zagłębia naftowe- 
go coraz bardziej na własnej skórze 
odczuwa rządy komisarskic, które 
podkopują byt instytucji Kas chorych, 
buaowanych wysiłkiem ! ofiarnością 
dziesiątek lat. 


St. Borian. 


Jak na Saharze. 


Woda — to bolączka Borysławia. 
Obywatele płacą olbrzymie sumy za 
wodę, której nie posiadają. Przy stu- 
aniach ścisk, ludzie w ogonku cze- 
kają i marzną. 

Ucichła nieco epidemja tyfusu, Do 
zwalczania jej używano wszelkich 
śroaków. Tylko wody, tej najważniej- 
szej podstawy hygjeny, ludziom brak. 
A tu mieszkańcom gmina nawet na 
Nowy Rok nie pozwoli się umyć po 
ludzku. Wieczorem 31. grudnia nie 
było wody. 


Wiadomości ze Stanisławowa. 


TTelef. od nasz. 


Słodkie święta 
wybrańców kolejowych 


Do jakich kełów przeznacza się płyną- 
ee z konsumentów zyski, z ciężkiej pra- 
ty robotników i w*sładów akcjonarjuszy 
w cukrowni w Chodorowie, świadczą jas- 
krawe fakta, które miały miejsce przed 
świętami Bożego Narodzenia Otóż «ukro- 
wnia  cehodorowska tytułem upominków 
gwiazdkowych, wysłała różnym wybrań- 
com stanisławowskiej dyrekcji kolejowej, 
calymi worumi i skrzyniami cukier, opła- 
caje, nawel przewoźne. 

I właśnie ci, którzy prawie żadnej usługi 
! pracy cukrowni w Chodorowie nie oddają, 
otrzymali po 110, 220. a nawet 550 kg. 
różnego gatunku cukrn, Natomiast całe za- 
stępy ishiych wołów roboczych, którzy 
dniem i nocą w deszczu r na mrozie, z 
narażeniem własnego życia, ciężko praco- 
wah przy obsłudze cukrowni albo woal 
nie nie otrzymali, albo dano im aż po 2 
= 0 kg. eukru 

(zy przyjmowanie podarunków przez dy- 
gnitarzy i poddygnitarzy kolejowych, obo- 
wiązanych też do respektowania przepisów 
odpowiada zasadom uczciwości i przyzwoi- 
tości, oraz zgadza się z $ 28. pragmatyki 
służbowej, niech powołane do tego czynmi- 
ki to wyjaśnią. 


korespondenta), 
Pomóc biednym emerytom! 
W stanisławowskiej dyrekcji kolejowej 


od dłuższego czasu zajmuje wielu wysłu- 
żonych wyższych urzędników posady pra- 
£owników kontrastowych i fo najmniej 
IA. grupy uposaż. Urzędnicy pobierają wi- 
sokie slosunkowo emerytury, a nawet mają 
żony na pwństwowyh posadach. Uradne to 
do uwierzenia by wotne stanowiska, waku- 
JĄC w rożnych oddziałach dyrekcyjny<h 
zajmował ludzie mający zabezpieczoną 
przyszłość, a nie obsadzano je łudźmi z 
nkończonem wykształceniem bez kawałka 
chteba. 

W tym wypadku zastosować by należało 
reduksje, stanowisk kontraktowych sił, ma- 
jaicych r. A źródła dochodów, a nie 
byłoby tyle bezrobocia, nędzy i samo- 
bójstw wynikłych z braku zajęcia i chleba 
SRR REED cc 


(y) Wczoraj w nocy jakiś osobnik 
ostal się do tak zwanej  bełzkiej 
bożnicy w Uhnowic. Zdaje się, że 
me był to złodziej, gdyż nie popeł- 
nił kradzieży. Wyjął tylko z szafki 
jeden ze znajdujących się tam perga- 
minowych rodałów, rozaarł go na 
dwoje i jedną część spalił. Drugą 
częst włożył z powrotem do szafki 


.UDOWY* nr. 5 z dnia 0. stycznia 


1930. | 9 


Gen. Weygand, 


podczas szej  szłabu Focha 


wojny 

późmej recrganizator polskioj armji, mia- 

nowany obecnie zostal szelem francuskiego 
A szlabu generalnego. 


gen. 


ZGON WYBITNEGO 
SJL 
WARSZAWA, Z L (AW) W Teheranie 
zmarł nagle polski architekt WŁ Leszek 
Horodecki, który od kilku iat przebywał 
w Persji w cahrakterze naczelnego urehi- 
tekty syndykału budowy dróg żealznych 
Horodeekr pracował dawniej na połariniu 
Rosji, a następnie w Polste w firmie Ul- 
len, wreszcie udał się do Persji 
m 3 E SENZA 
Z kraju I ze Świata, 
WARSZAWA. Najbliższe posiedze- 
nie Senatu wyznaczone zostalo na 16. 
stycznia b. r. godz. tl rano. 
WARSZAWA. „ABC* notuje po- 
głoskę o mającej się w najbliższym 
czasie ukazać książce min. Kwiatkow- 
skiego. Książka ta ma być odpowie- 
dzią p. ministra na znane listy otwar- 
te b. min. p. Wład. Grabskiego. 
WARSZAWA. B. posel Taraszkie- 
wież skazany w procesie Hromady na 
12 lat ciężkiego więzienia, niebawem 
stanie znów przed sądem. Dnia 24. 
b. m. oabędzie się w sądzie okr. 
w Wilnie rozprawa przeciwko niemu. 
Taraszkiewicz oskarżony jest o zwo- 
łanie nielegalnego wiecu i wygło- 
szenie przemówienia o charakterze 
antypaństwow va. 
N. YORK. W dn. 6. bm. przybył 
tu doradca finans, rządu polskiego 
p. Ch. Dewey. 


PGEAKA W PER- 


| OG e = 


Podpalenie ożnicy 


L.) 

w Uhnowie. 
i podpaliwszy ja, zbiegł, by niewpaść 
w ręce sąsiadów, zaalarmowanych 
pożarem. Na szczęście ogień tlił po- 
woli nie wyrządzając wielkiej szkody. 
Na drugi dzień zauważono włamanie 
i zapobieżono rozszerzaniu się ognia. 

Na ślad podpalacza nie natrafiłą 
na razie policja. 


o puhar Spenglera zakończyły się zwycięstwem drużyny praskiej 
w RA Niemey ulegli 


z walki Berlin— Davos, 


„DZIENNIK LUDOWY“ ur. 5 z dnia 9. 


stycznia 1930. 


Międzynarodowe zapasy hockeyowe w Davos 


Na rvcinie scena 
Szwajcarom w stosunku 5 1. 
©) DUREC. SAADE A RONDO 0 WRO JCZERA 


Śmiertelny skok do tramwaju. 


(y) W ub. poniedziałek, o godz. 7 
wieczór, w ul. Leona Sapiehy, na- 
przeciw kośctoła Marji Magdaleny, 


zdarzył się tragiczny wypadek, który 
był powodem śmierci lekkomyślnego 
czy zbytnio spieszącego się przecho- 
dnia. 

W czasie gdy nadjeżdżał wóz nr. 
„1“, jakiś mężczyzna usiłował sko- 
czyć podczas biegu do przedniego 
wozu. Nie zdołał jednak stanąć na 
stopniu lecz został odtrącony 1 
wpaał pomiędzy dwa wozy. 

Wypadek ten zauważyła jadąca 
tramwajem Stefanja Kopeć, oraz kon- 
auktor Wojciech Szczepanowicz, któ- 
ry (rąbką zaalarmował motorowego. 
GamE a OR. 


Nim stanęły wozy, nieszczęśliwy był 
włeczony na przestrzeni 106-tu metrów 
przyczem doznał załamania czaszki, 
prawdopodobnie przez udar deską o- 
chronną przyczepionego wozu. Na 
niej bowiem znaleziono pęk włosów 
wydartych z głowy nieszczęśliwego. 

Ofiarę tragicznego wypadku odwio- 
zło Pogotowie rat. do szpitala. Tam 
zmarł on niebawem, nieodzyskawszy 
przytomności. 

Przy denacje nie znaleziono żadnej 
legitymacji, ani dokumentów, to też 
z razu niezdołano ustalić jego na- 
zwiska. Dopiero wczoraj stwierdzono, 
że był to pomocnik lakierniczy, Adolf 
Forst, zam. przy ul. Rzeźbiarskiej 5. 


Samobójstwo slużącej. 


(y\ 
się kilka wypadków 
tem dwa śmiertelne. 

Wczoraj popełniła samobójstwo 37- 
letnia Antomna Łańko, służąca u p. 
Withnów, zam. przy ul. Piłsudskiego 
l. 11 a. Denatka przed wieczorem po- 
zatykala szpary w drzwiach od mic- 
szkania służbodawców i od kuryta- 
rza. Następnie zdjęła przewód gumo- 
wy od maszynki gazowej, poczem o- 
tworzywszy kurek, położyła się do 
łóżka w oczekiwaniu Śmierci. Rano 
Witlinowie znaleźli leżącą bez życia 
desperatkę i wezwali Pogotowie rat. 
Przybyły na miejsce lekarz dr. Graff 
stwierdził Śmierć, i polecił odstawić 
zwłoki do kostnicy. 

Denatka nie pozostawiła żadnego 


W ostatnich dniach zdarzyło 
samobójstw w 


listu, przeto nieznany jest powód sa- 
mobójstwa. Zdaje się, że zniechęcenie 
ao życia, spotęgowane w okresie świą 
tecznym, popchnęło desperatkę do tar- 
gnięcia się na swe życie. 

EA A N LS 


Eksploatacja Morza 
Mariwego. 


W Londynie ukonstytnowało się Towa- 
rzystwo pod nazwą „Palestine Polash 
Lid", dła eksploatacji bogas 'tw mineralnych 
Morza Marlwego. w mysi slałutów tego 
Towarzysiwa, większość członków zarzą” 
Ga składać się ma z obywateli angiełs- 
kich, lub angielskich i palestyńskie ra- 
zem. kapitał nominalny Towarzystwa wy- 
nosi 500.000 [untów szi., z czego wpłacono 
Już 250.000 funt szt. 


Produkcja soli potasowych zakrojona jest 


narazie na małą skalę. W roku przyszłym 
wymieść ona ma od 300 do 500 ionn, w 
przeciągu zaś 5 latat. j. do 1935 r dojśc 
ma do wysokosei 10.000 tonn rocznie. 
Towarzystwo powyższe ograniczy się na 
razie do produkcji karnałitu i potasu. W 
miarę rozwoju Towarzystwa przewidziana 
przewidziana jest  qTmodukcja chlorku ma- 
gnezu, wapnia i bromku. Narazie trans- 
port ma się odbywać samochodami ciężaro- 
wymi do Haily, na przyszłość jednak jest 
budowa kolei wąskotorowej. Koszt budo- 


wy wspomnianej linji kolejowej, obliczony 
J w$ł j n ] 
sz 


jest na pół miljona fnnt, 


Kronika 
zbrodniczych wypadków., 


Kronika zbrodniczych wypadków. 

We wsi Chrzanów pow. Janowskiego 
w mieszkanin Jana Rożka, podczas odby- 
wającej się zabawy, zabily został Jom 
Gabka, Zabójstwa dokonał Stanisław Tara- 
rabis, zadając Gabce cięlą ranę nożem w 
szyję około prawego obojczyka. 

—f)— 

We wsi Wyszków, pow. Węgrowskiego. 
wskutek wyniułej sprzeczki uderzony zo- 
stał kłonicą w głowę Ajchel Edward, ma- 
sarz z Wyszkowa, który po upływie 8 go- 


dzin zmari. Uderzenia dokonał Boleslaw 
Perczyński, przy współudziale brata swe» 
go 1 szwagra, którzy w czasie sprzeszki 
byli nietrzeźwi. 


u =$ 
We wsi Piotrowice, pow. Garwolińskiega 
między Janem i Stanisławem, braćmi Job- 


kami wynikła sprzeczka na Ile majątko- 
wem. W czasie sprzeczki Ślanisław wy 
strzelił Z rewolweru i położył trupem 


na miejscu brata swego Jana Jobka 
—)— 

W Zamościu sześciu zwyrownialców za- 
prowadziło do pustej suteryny 18- letnią 
Zotję Radecką ze wsi Zdanów, pow. Zas 
mojskiego i tam ją żawałeili Wszęstkien 


sprawców aresztowano. 


Program radjowy. 


ŚRODA, 8. stycznia. 
WARSZAWA 1615. „Program ala dziesi‘ 
— 1745. Muzyka baletowa. 19.40. 
„Radjokronika. — 2030—2240: Trans- 
misja z Kałowie. — 22.10. Transmisja 
z Wiłna. — 2300 Muzyka lan. z sali 
Malinowej. 
TURIN. 19415. Muzyka lekka. — 2030.. 


Transm z Medjolanu. 
RRBAFISLAVA. 16.30. Koncert muzyki ope- 


rowej. — 175. Płyty gramofonowe 
KOSZYCE. 17.00. Muzyka *k ameralna. — 
21.00. Muzyka taneczna. 


BUKARESZT 17.00 
21.00. Kwintet hawajski. 


Racdjoorkiestra. 
- 21 A5. 


Spiew. 


22.15. Fortepian. 

BERLIN. 17.30. Muzyka. — 19.00. Muzyka 
ludowa. — 20,00 „Idomeneus“ — Król 
Krety — opera Mozarta.. 
SZTOCEHOLM. 18.30. Płyty gramofono- 
we — 19.30. Na nutę ludową. — 2000 


łe "1: z sali koncertowej. 


RZYM 17.30 Koncert popołudniowy. — 
21.02 Koncert symloniczno - wokalny 

I ANGENBERG. 17.30. Kompozyt. współ- 
cześni. — 20.00. Konceri 2100 
Wesoła sroda. 

PRAGA 1505, Popularna WASI — 
20.00. Koweri orkiestrowy. — 2100 


Płyly gramofonowe. 

MEDIOLAN. 20.30. „Misleri Gaudiosi" N. 
Cattozzego i „Terra Promessa“ — opera 
Pedrollego. 

WIEDEN. 15.30. koncert popołudniowy 

e 190%). „Esthet — G. F. Haenda. Wyk 
Orkiestra syniloniezna oraz soliści. 
BUDAPESZI. 17,00. Koncert popotwinio- 
wy. 1930. Koncert chóru — 2045. 
Muzyka cygańska. 


Kronika. 


Lwów, dnia 8 stycznia 1930. 
REDERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Środa, 8. stycznia o godz. 7.30 „Księż- 
mczka Cihicago”. 

Czwartek, 9. stycznia o godz. 7.30 „Jak 
się bawić lo się bawić”. = 

Piątek, 10. stycznia o godz, 7.30 „Księż- 


mezka Chicago“. 


REDZRTURR TEATRU MAŁEGO: 
Środa, 8. slycznia o godz. 7.30 „Karol 
1 Anna“, i 
Czwartek, 9. stycznia o godz. 7.30 ., Karol 
1 Anna", Ag 
Piątek, 10. stycznia o godz. 7.30, Kurol 
1 Anna“, 


REBERTUAR TEATRU REW. „GONG“. 


Dziś i codziennie o 7.30 i 9.30 wiecz. 
„Górą grube”. , | 
——zzw m i 

„JAK SIĘ BAWIĆ TO SIĘ BAWIĆ" 


awcywesoła rewja znanego satyryka W Ra- 
orta, bardzo pięknie i bogato wystawiona, 
z udziałem najlepszych sił wszystkich dzia- 
łów, ściąga do teatru Wiełkiego liczne za- 
stępy |publiczności. 

„KAROL i ANNA głęboko psycholo- 
gwzna sztuka I Franka, posiadająca: ten- 
dencje wybitnie paeyfistyczne, grana jest 
codziennie w lealrze Małym przy zapel- 
nionej widowni publicznością, żywo zain- 
teresowaną tą rozgłośną nowością sten za- 
granicznych. 

JEDYNY WYSTĘP HOŁYNSKIIEGO, =— 
iwona inina, tenora oper zagranicznych. Nit- 
stąpi w teatrze Wielkim w dniach najbliż- 
szych 5 


NAJBLIŻSZA PREMIERA KOMEDIO- 
WA w teatrze Wielkim bedzie komedja A- 
dama Siedłeckiego pt „Maman do wzię- 
cia", 


BERTA KIURINA, jedna z najznakomit 
szyzh śpiewaczek opery wiedeńskiej, wy- 
pełm program XI Mistrzowskiego Kobcer- 
tu abonamenlowego Binra Tuerka. WSpa: 
mały głos i wirtuozowska technika ezynią 
z tej artystki jedną z najmilszych i najeen- 
mejszych zjawisk zarówno na stenie jak 
ı na eslradzie. P. Kiurina pielęgnuje leraz 
z zamiłowaniem pieśń nowoczesią. — 
Brahms, Grieg, Plitzner itd. mają w niej 
wykonawczynię, która poezją interpretacji 
|! pięknem wokalnem daje wzór niedościg- 
niony, Program konsertu lwowskiego obej- 
muje obok szeregu pieśni nieznane u nas 
arje operowe w których artystka olśniewa 
brzmieniem i lechniką głosu. 


DRUGA SERJA KONCERTÓW MI- 
STRZOWSKICH zanie się 13. stycznia 
występem jpianisty Artura RUBINSTEINA. 
Ogłoszony afszami IL Cykl Konvertów 
Mistrzowskich daje PT, Abonentom inte- 
resujący wybór audycji i znaczne zniżki 
z cen biletów 


REWIA „GÓRĄ GRUBE" to przebój 
sezonu. Zespół „Gongu“ włożył w tę re- 
wję cały kunszt arlyzmu. Na całość tego 
progranu składają się doskonałe numery 
rzęsiście oklaskiwane przez licznie zgro- 
madzoną publiczność. Każdy poszczególni 
numer stanowi dla siebie w pełni artvstycz- 
me wykończoną całość — Na specjalną 
wzmiankę zasługuje numer ,Carnela" od- 
tworzony przez Hankę Runowiecką na cze- 
le zespołu Rewja ta należy do jednej z 
najlepszych w tym sezonie i 

Codzjennie grane są dwa przedstawienia 
o 7.30 i 9.30 wieczorem. Oq wlorku wła- 
cznie zniżki ważne. 


EE 
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GWIAZDKA DLA DZIECI CZŁONKÓW 
ZW. ZAW. KOLEJ. urządzona staraniem 


Komisji Oświatowej przy Kole miejsco- 
wem, w dniu 6. slycznia zgromadziła 62 


dzieci, które obdarzone zostały przedmio- 
tami odzieżowemi, slosownie do obecne 
pory roku a to dzięki wydalnemu finan- 
sowemu popanciu Zarz. Okręg., Koła miej- 
scowego i iSckeji Mechanicznej. i 

Komisja Oświatowa nnieniem obdarzo- 
nych dzieci składa podziękowanie organi- 
zatorom Gwiazdki oraz córkom kol. Langa 
Leopolda za uświetnienie tej zabawy. 

Komisja Oświatowa Z. Z. K. 

OTWARCIE PLACÓWKI GASTRONO- 
MICZNEJ NA GARJEŁÓWCE. Onegdaj od 
było się otwarcie nowego zakładu gastrono- 
micznego na Gabrjelówee pod lL 49, pozo- 
stającej pod Kkierownietwem kol Ang- 
streicha Hermana, długolelniego członka 
Zarządu Związku zaw. Kelnerów we lwo- 
wie. 

Przy otwarciu w imieniu organizacji zło- 
żyh życzenia delegaci Związku. Nowv ten 
zakład w pobliżu Rzeźni Miejskiej, urzą- 
dzony wzorowo zatrudniający fachowy per- 
sonal gastronamiczny, posiada jak najlepsze 
możliwości rozwoju 

LEKKOMYŚLNOŚĆ POWODEM ZAPA- 
LENIA SIĘ AUTOBUSU. Wczoraj wieczór 
do autobusu S<hmiera Somera, stojącego 
na pl Strzeleckim wsiadł jako pasażer 
Chaim Gimpeń i zapalił papierosa. Uezynił 
to dyskretnie, bv nie ujrzał szołer Jan 
Seidler. klóry przygolowywał się do na- 
pełmenia zbiornika benzyną. Niebawem za- 
czął się wydobywać dym z pod Gimpla. 
Okazało się bowiem, że od rzuconej za: 
pałki zajęło się siedzenie pod Gimplem 
Pożar mógł przybrać groźne rozmiarv, wo- 
hee tego zaalarmowano straż pożarną, któ- 
ra oigeń ugasiła, 

Lekkomyślnego, czy nicostrożnego pasa- 
ZWUA APTZYIFZEMIAŁA TOME © 7% à 
"ZAOPATRUJĄ SIĘ NA ZIMĘ. Wiamy- 
wacze przeczuwają prawdopodobnie długą 
! ostrą zimę, gdyż kradną futva i płasz- 
cze, gdzie tylko się uda Jeden z nich 
dostał się do mieszkania [Izaaka Diamand- 


"slema przy uł Słowackiego |. 6. skąd 
skradł iutro z kołnierzem selskinowym 
wartości 1.500 zł. Z mieszkania Tana 


Nawrockiego przy ul. Pełczyńskiej |. 20 


skradziono fulro wartości 800 zł — Dwa 
płaszcze damskie, bieliznę i 4 sukienki 
wartości 600 zł skradł jakiś nicpoń z 


mieszkania Gusty Sieger przy pi. Berna- 
dyńskim. Futro męskie, płaszuz i biżu- 
lerję, wartości 1.000 zł. skradziono na 
szkodę Dawida igła, zam. przy ul. Małee- 
kiego L 6 — Z mieszkania Leoma Ehvli- 
cha przy pl. Bilezewskiego l. 2 skradziono 
futro, kurtkę skórzaną. bieliznę, kaselkę 
żelazna, zawierającą 2 dolarówki, oraz 12 
łyżek srebrnych, wartości 2.000 zł. 


- SAMOBÓJSTWO W OGRODZIE KO- 
SCIUSZKI. W ub, niedzielę wieczór w 
ogrodzie Kościuszki od strony ul. Tesh- 


nickiej, strzelił do sjebie w zamiarze sa- 
mobójczym jakiś mężczyzna i zranił się 
w głowę. W drodze do szpitala desperat 
zmarł w kyretece Pogotowia ralunkowezo. 
Stwierdzono następnie że denatem byt Mi- 
chal Baraba svn kolejarza z Choróśnicy 
Powód: samobójstwa niezninv. i 

„RAJDY6 NA SKRĘCENIE KARKU. 
Obok Politechniki, aulo kierowane przez 
Tadeusza Szmidta najechało na aulodoroż- 
kę Anloniego Olearezyka, przyczem ten 
osłalni poniósł szkoię w kwocie 700 zł. 
z powodu uszkodzenia samochodu. 

Posterunkowy Tomasz Torla, zoslał za- 
proszony przez znajomego kierowcę na 
przejażdżkę do Brzuchowie. W drodze po- 
wrolnej aulo lo w czasie wymijania innego 
samocohdu wpadło do rown i qrzewró- 
eilo się, nakrywająe sobą policjania i szo- 
fera. Torla doznal złamania obojczyku oraz 
przecięcia powieki lewego oka, przeto od- 
wieziono go da szpilala Sprawea wypadku 
wyszedł bez szwanku. 


AUTO W PŁOMIENIACH. W ub. nie- 
dzielę popołudniu w ul. Łyczakowskiej za- 
paliła się benzyna w gaśniku aula nr. 7AM 
kierowanego przez Józeła Sterna. Zaalar- 
mowana straż pożarna przybyła na miejsce 
1 ogień ugasiła. Autodorożka była własno- 
ścią Mozesa kratza, zam, przy ul. Afetm- 
beków l. t6. i 

DZIKI PORACHUNEK.  Włodzinierz 
szwedyk i Tadeusz Jarosz, mając jakieś 
porachunki z właścicielem realności w Bo- 
gdanówce Teodorem Szumlakiem, na padli 
na niego w ub. poniedziałek wieczór i po- 
bili go laskami, zadając szereg ran i kom- 
tuzji na głowie Policja zarządziła docho- 
dzenia w tej sprawie. 

—0— 

Z BAGATELE Tłumy najwytworniejszej 
publiezności, jakie się codziennie widzi w 
„Bagałeh dowodzą, że teatrzyk ten stał się 
ulubionem cenirum Iwowskiej inteligencji. 
Przedewszystkiem przyczynia się do tego 
doborowy program i wysoki poziom arty- 
słyczny wykonawców, wśród klórych na 
pierwszem imiejszu wymienić należy śłyn- 
nego mistrza humoru Bronowskiego. 5wie- 
inem powodzeniem cieszą się wyslęjsy zna- 
komitej śpiewaczki Marji Sąsiedzkiej. Loli 
Montes podbija widzów swemi tańcami eks- 
presyjnemi, pełnemi werwy i życia. Urocza 
Renee van Veerl zachwyca w lunn sy- 
gańskim Siostry Smart oraz fenomenalny 
tancerz Bobby Rock są stale oklaskiwani 
w tańcu marynarzy. 

Od dnia 6. stycznia live oslork w Ba- 
gateli z wdziałem orkiestry i zespołu ar- 
tystycznego, 

—a— 
ODPOWIEDZI REDAKCJI 


RADA ROBOTNICZA W STRYJU: Przs 
ślijcie resztę skrypiu, Dopiero wtedy bę- 
dziemy mogli ogłosić cały artykuł. Prosi- 
my o przytoczenie kilku faktów w sprawie 
działalności znanej wam osob, gdyż Ivľko 
w ten sposób będzie można zainteresować 
władze 

w — i i 
Repertuar kin iwowskich. 

APOLLO: ,„Kobiela*" z Norma Talmadge 

CASINO ,. Magdalena. 

GRAŻYNA: , Kochankowie" 

CHIMERA: Harry Liedke „Całuję two- 
ją dłoń madame“ 

COLOSSEUM: (Groza Teksasu” i 
sola komedja. 

FATAMORGANA „Żywy trup 

KOPERNIK. Emil fannings we (filmie 
„Intrygani *. 

LEW: „Ojciec rywalem syna z Hurry 
Liedkem w głównej roli 

LUNA: „Tułaczka księżny Truheckiej 
oraz wyslęp ehórn rosyjskiego. 

MARYSIENKA: Emil Janings we lihnic 
„Inirygant”. 

PALACE: „Białe cienie", 


we 


PASAŻ: Książę Selman" 

POLONIA „Pati IPatachon i wieloryb’ 

PROMIEŃ: „Poliemajster Tagiejew * 

OAZA „Tajny Kurjer” Możuchin. 

STYLOWY: „Dzwonnik z Notre- Du- 
me” 


VCIECHA: „Submarine Łódź S$. 44". 
KOŚCIÓŁ ZBUDOWANY PRZEZ ŻYDA. 

BUDAPESZT, 7 stycznia. Sekretarz Stu- 
nu państwa watykańskiego, kardynał Ga- 
sparr w imieniu papieża wysłał pismo do 
gener dyrektora jednej z wielkich kopalń 
węgla na Węgrzech Eugenjusza Vity, któ- 
remu udzielił błogosławieństwa papieskie- 
go. Vila przed kiłkoma miesiącami zbu- 
dował własnym kosztem w miejscowości 
Tatabanya kościół katolicki Vita jest wiv- 
rzącym żydem 1 zajmuje m in. stanowi- 
sko prezesa izrzelickiego domu dla sie- 
rót. 
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í d 
„zaj >głoszemia = 


jest wedle zdania znakomitych lekarzy naj 
lepszem dotychczas znanem  nacieraniem 
przeciw nerwobólom, reumatyzmowi, gość- 
cowi i t. p dolegliwościom Jedna próba 
wystarczy aby się przekonać o wartości te- 
go środka. 


JCHTIOMENTOL 


BŁG | BAR jest wszędzie do nabycia. 
REM | 3 Główny skład wysyłkowy na Polskę 1 Gdańsk : 
tyiko aboratorjum chem. aptekarza 


ktiemenie! Mra z c Edelmana we Lwowie 


Teatyńska 16. 


gy 'PYBLĄCE chorych na katar żołądka, wzdę- 

Czopki hemoroidalne Gąseckiego cie. kurcze. bóle, niestrawność, brak a= 

„WARICOL” (z kogutkiem) petytu. ogólne osłabienie et cetera, od- 

+ zyskało zdrowie, używając zioła sław- 

nego na cały świat, Dra Diet!a, Prote- 

sora Uniwersytetu Jagiellońskiego. 23- 

dajcie bezpłatnej broszury pouczającej. 
Adres: Liszki — Apteka 


z 
usuwają ból, krwawienie, swędzenie, poł 
pieczenie, zmniejszają gazy. EW 


wełniane zł. 12.—, zn mą 
Żakiety Pullovery jedwabne | ; JIM" 
15.—, koszule 3.—. kombinacje strojne Ja BRO: 
5.—, pończochy 1.50 tylko w magazynie śl ę 
„AOLŁF* Lwów Kilińskiego 1. +1 4 


i ' 


7, 


fi 7 
LIPITA 


GŁUCHOTA uleczalna. Wynalazek ,.Eufo- 
nja zademonstrowany specjalistom. Usun- 
wa przylępiony słuch, szum, «ieknięcie 
uszów. Lirzne podziękowania. Żądajcie 
bezpłatnej, |pouczającej broszury. Adres: 
„Kulonja” Liszki, kraków. 


ZDOLNY młodzieniec do wszystkiego — 
poszukuje posady. Zgłoszenia w Redakcji. 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy 
Chorych miasta Lwowa na nazwisko Ia- 
lig Symon. 


| Kącik humoru. 


UMIAŁ W ŁÓŻKU. 

Pewien pastor ulknął nagle w czasie wy- 
głaszania powitalnego przemówienia w ko- 
ściele. Cichy szmer wśród słuchiwzów.. 

— [o niezrozumiałe! — odzywa się jego 
żonu do sąsiadki — Dziś rano w łóżku 
umiał doskonałe... 

NASZE DZIECI 

Do 8-letniego chłopea mówi cioika jo 
pomlormowaniu go o urodzeniu się brati- 
szka: 

— Feraz nie możesz iść do mamy.. bo 
bocian ukąsił JĄ w nogę. 

Na to "hłopieg; 


— Ach, mój Boże! bopiero co olbyła 
piężki porówł a teraz znowu bocien ją uka- 
sił! a 


Pan profesor. 


N S — Czym czego nie 
zapomniał Ludwiko ? 


= e 
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Reaaktor odpowiedzialny: JULIAN RYCHŁEWSKI Druk, Lud. Spółdz. Fow. 
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